De arte venandi cum avibus

O brzasku słońca dźwięk dzwonków budzi mnie.
Sam nie wiem do końca, czy mój jastrząb polować chce.
Wypuszczam psa z kojca, zapowiada się piękny dzień.
Jem śniadanie nie do końca, żeby szybciej zebrać się.
Ptak już zważony, wyruszam pośpiesznie.
Wczoraj do połowy wola wkarmiony, więc włączam telemetrię,
rozgląda się na strony i nakręca nie potrzebnie.
Spuszczam psa ze smyczy, pięknie okłada pole.
Dzisiaj tylko to się liczy, dam z siebie ile mogę.
Patrzę na psa co on ćwiczy, już stoi przy jakimś rowie,
chyba czyta w mojej myśli, za to kocham moją Borę.
Jest to dla niej mały test. Cierpliwości wystawiania.
Lecz dociąga fest i daje sygnał do polowania.
Wyżeł już czeka na mój gest, gotowy do wypłaszania.
Dobrze wiesz jak to jest, gdy jastrząb idzie w atak.
Duma rozsadza pierś, jak patrzysz na swojego ptaka.
Nie ważne co ugoni się, kuropatwę, zająca czy bażanta.
Dziś turzyca nie sypnie się, lecz pióra będą latać.

Jastrząb startuje w mig, dobrze zna ten schemat.
Moja taktyka jego spryt, musi dojść, wyjścia innego nie ma.
Podbiegam, jastrząb poprawia chwyt. Oddech nierówny mam z wycieńczenia.
Pomagam skubać ułówkę, jastrząb dopycha się już.
Mieliśmy dziś dobrą naukę, analizuję atak znów. 

Gładzę po głowie swoją sukę, leżąc w cieniu dzikich róż,

pielęgnuję starą sztukę De arte venandi cum avibus.
